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Rok 26. 
PRZEDPŁATA w POZNANIU 

Kwartalnie 1,20 m., s odnosseniem do domu 1,4 > m., mies. 40 f. 
REDAKOJA: ulica Dolna Wałowa nx. 1, I piętro. i 

u dnoaszeniem 50 f. — „Wielkopolanin* wychodsi oodsiennie. |; 

{ 
i 
Poznań, piątek 26 czerwca 1908. 

Telefon: Ekspedycji 1013. Redakcji 1142. 

PRZEDPŁATA na POOZTAOH: 
Kwartalnie 1,2) mk. z odnossoniem do domu 1,63 mk. 

YMERRATY: od wiersza drobn, 26 f. Rękopisów nig nie wwraca. 
WEKSPEDYOJA: ulica Posadowskiego nr. 89, Nr. MB. 

RKMNNRKUKNNKUIM 
„ Wielkopolanina* już można zapisy- 

wać. „Wielkopolanin* kosztuje na poczcie 

1,20 kwartalnie 
z odnoszeniem do domu 1,62 mrk. 

„Wielkopolanin“ zapisywać można 
ma wszystkich pocztach. | 

„Wielkopolanin“ zapisany jest w cen- 
miku pocztowym w wykazie głównym 
(Zeitungs-Preisliste II - te Abtheilung U 
Poln. — W Austrji: Oester. Zeitungs- 
Preis-Verz. fiir 1908. 

W Poznaniu: w ekspedycji i w 
_ ajencjach kwartalnie 1,20 m., miesięcznie 
40 fen. — Z odnoszeniem do domu kwar- 
talnie 1,45 mk., miesięcznie 50 fen. — 

„Wielkopolanin“ dołącza dla czytel- 
mików dodatek „Ognisko Domowe* i pro- 
wadzi „Obronę Prawną* dla swych przy- 
faólół bezpłatnie. My 

Petycja do ministra 
w sprawie ograniczenia wódki. 

Statystyka miasta Poznania z osta- 
tnich dwóch lat podaje nam nader smu- 
tne liczby. Dowiadujemy się z niej, iż 
w roku 1906 do 1907 dano 354 nowe 
koncesje na wyszynki, nie licząc w tem 
restauracji: wyszynków dla napoi bezal- 

 hoholicznych i tak nazwanych „lepszych 
spirytuozów*. 
ku 1907 i 1908 do 1 marca 200 nowych 
koncesji. Liczby to wymowne i zastra- 
szające. Dodając do tego spostrzeżenie, 
że nader rzadko słyszy się o upadłości 
jakiejś restauracji, trzeba dojść do kon- | 
kluzji, że alkoholizm w Poznaniu wzma- 
ga się do niebywałych rozmiarów. 
_ To też nader pocieszającym jest ob- 
jawem, iż wobec grożącego nam wroga 
ruszyły się do walki nie tylko Towarzy- 
stwa, które stawiły sobie za zadanie 
 zwalczaniefalkoholizmu, ale że i ze stro- 
‘ny robotników zrozumiano niebezpieczeń- 
stwo. Towarzystwa katolickich robotni- 
ków w Poznaniu, mające przeszło 3200 . 
członków, postanowiły wysłać petycją do 

nistra spraw wewnętrznych, aby 
tenże wpłynął na magistrat miasta 
Poznania w tym kierunku, iżby: 

il) zamykano wyszynki w, Poznaniu : w 
ae niedziele kompletnie, a w soboty od go- 

dziny 5 po południu; 2) ogłoszono statut 
lokalny celem ograniczenia nowych kon- 
cesji. gh A 

_ Towarzystwa katolickich Robotni- | 
_ ków w Poznaniu zawezwały wszystkie 

w Poznaniu istniejące Towarzystwa i 
: Związki Zawodowe, obydwóch narodo- 

wości, aby i one tę petycją poparły. Do- 
_ tychczas zapewniony jest współudział 2 
Związków kobiet, liczących 1900 ezlon- 
ków i Wyzwolenia; jest jednak nadzieja, 

/, że i z pozostałych 52 towarzystw wię- 
/ kszość do wniosku przystąpi. — et 

|, Skutek tej petycji będzie o tyle pe- 
wniejszy, ‚o ile szersze koła za nią staną. 

ejmy nadzieję, że znajdzie się dosta- 
teczne zrozumienie dla tak doniosłej spra- 
wy i że krok obecnie podjęty lepszym. 
będzie uwieńczony rezultatem, niż podo- 

o tutejszej rady miejsklej, gdzie 

| „o dopuszczenie języka polskiego do o- 
4 

Tyle również dano w ro- | 

|studja o Rosji i Japonji cieszyły się w 

takież żądania nie znalazły dostateczne- 
go poparcia i wskutek tego upadły. 

Język polski na wiecach zawodo- 
wych także zakazany. 

Powołując się na rozporządzenie pru- 
skiego ministerstwa spraw wewnętrznych, 
że prezesi rejencyjni mają prawo dopu- 
ścić według swojego uznania także język 
niemiecki w obradach zgromadzeń pu- 
blicznych, stawił zarząd „Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego* imieniem robo- 
tników polskich, zatrudnionych na ob- 
czyźnie — jak donosi „Wiarus Polski* 
— do prezesów rejencyjnych w Arnsber- 
gu, Monasterze i Dyseldorfie wniosek 

‘brad na polskich zgromadzeniach zawo-. 
dowych czyli na zwołanych imieniem 
organizacji zawodowej wiecach, ‚na .któ- 
rych obraduje się nad sprawami zawo- 
dowemi lub sprawami organizacyjnemi.“ 
Wniosek ten uzasadniono obszernie. 

Na podanie to nadeszły od preze- 
sów rejencji w Arnsbergu 1 Monasterze 
odpowiedzi, oświadczające krótko i wę- 
złowato, że wniosku uwzględnić nie mo- 
żna; prezes rejencji w Dyseldorfie jesz- 
cze odpowiedzi nie nadesłał, atoli z góry 
można być przekonanym, że odpowiędź 
jego także inaczej brzmieć nie będzie 
jak kolegów jego z Arnsbergu i Mona- 
steru. 

Cóż na to jeneralny sekretarz „ge- 

ka, która go brała w obronę? 

Policja pruska 
przeciw Bożym mękom. 

„We wsi Brzęckowicach, należącej 
do parafji mysłowickiej na Górnym ; lą- 
sku obywatele polscy wystawili swoim 
kosztem Bożą mękę kamienną na miej- 
seu, gdzie dawniej stał krzyż drewniany. 
W kamieniu wyryto w języku polskim 
imiona i nazwiska fundatorów. 

. Ten napis polski nie znalazł łaski 
w oczach policji brzeckowickiej; wido- 
cznie sądzi brzęckowicki władca policyj- | 
ny, że Bismarck patrzący z wieży, którą 
hakatyści zbudowali na pograniczu trzech 
mocarstw pod Mysłowicami, mógłby sie 
jeszcze obrazić krzyżem katolickim z na- 
pisem polskim. ROPA ŚW 

Do fundatorów Bożej męki w tych 
dniach bowiem przybył policjant i za- 
wezwał ich, by usunęli napis polski z 
Bożej męki, gdyż w razie przeciwnym 
policja każe go usunąć na ich koszt 
własny. N int ae 

Doniesienie powyższe jest wprost 
nieprawdopodobne. W Prusach jednakże 
wszystko jest możliwe, więc i Boża mę- 
ka z polskim napisem moze sie prusa- 
kom nie podobać, | 

ie „Przyszłość Niemiec.* 
' Zmany niemiecki pisarz polityczny 

radzca stanu Rudolf Martin, którego. 

swoim czasie dużym rożgłosom, wydał 
świeżo nowe dzieło zatytułowane „Przy- 
szłość Niemiec“. Dzieło ma jeszcze pod-. 

werkferajnu* p. Behrens i cóż cała kli- | 

celu skierowania uwagi Niemiec za bar- 
dzo krytyczne, a w razie wojny wprost 
rozpaczliwe. Nawet na wypadek zwy- 
cięskiej wojny z Rosją i Francją Niem- 
com grozi prawie bankructwo, gdyż trój- 
przymierze nie może liczyć na otrzyma- 
nie znacznej kontrybucji wojennej. Zu- 
pełne bankructwo Rosji, które zdaniem 
Martina, musiałoby nastąpić na skutek 
przegranej wojny, zmniejszyłoby, z be 
wodu wielkiego zaangażowania kapita- 
łów francuskich w Rosji majątek Fran- 
cji o jedenaście miliardów. Wobec tego 
przymierze niemiecko-austrjacko-włosko- 
rumuńskie-tureckie nie mogłoby otrzy- 
mać od Francji zwrotu olbrzymich ko- 
sztöw wojny, które przewyższyłyby su- 
mę dwudziestu miljardów. 

Gdyby, co Martin przewiduje, woj- 
na skomplikowała się przez walkę mor- 
ską z Anglją, to dzislaj jeszcze potężne 
to mocarstwo morskie zadałoby nieobli- 
czalną klęskę marynarce wojennej i han- 
dlowej Niemiec i zniszczyłoby zupełnie 
wybrzeża Austrji, Włoch i Turcji. 

Martin sądzi, że Niemcy najlepiej 
się przygotują do przyszłej wojny przez 
polepszenie stanu finansowego i spłatę 
4 miljardów długu Rzeszy. 700 miljo- 
nów rocznie, które na to będą potrze- 

"bne, Martin radzi zdobyć w ten sposób: 
260 miljonów przez nałożenie na korzyść 
Rzeszy trzech nowych podatków bezpo- 
średnich: od dochodów, od zamożności 
i przez zmianę podatku spadkowego. 
200 miljonów przez podatki posratiiaj 
od piwa, wódki i tytuniu i 240 miljo- 
nów przez ograniczenie prawa do spad- 
ków. Kiwi 

| zwracają na sieble uwagę te fakty, że o 
wojnie miedzy Rosją, Francją, Anglją z 
jednej strony, a trójprzymierzem z dru- 
glej mówil się jak o nieuniknionej ko- 
nieczności, że wobec teraźniejszego sta- 
nu Niemiec nawet zwycięstwo stawia to 
państwo w położeniu bez wyjścia, i na- 

się otwarcie Rumunią i Turcją, chociaż 
o odnośnych umowach nic jeszcze nie 
wiadomo. Widocznie pogłoski, które po- 
'wstały z racji koncesji na kolej Nowo- 

cji do trójprzymierza są dosyć prawdo- 
podobne SEN i 

Wielka zbrodnią > 
popełnili — oczywiście tylko w.oczach 
hakatystów — cel niemcy-katolicy w Księ- 

pomiędzy polakami. a centrum głosowali 

datów. Zbrodnia jest tem większa o ile 
ją popełnił urzędnik. Gazety hakatysty- 
czne, a i gnieźnieński „General - Anzel- 
ger*, który klepie bezmyślnie za panią 
matką pacierz, denuncjują tych urzędni- 
ków, odmawiając im wszelkich kwalifi- 

| kacji obywatela-niemca. W Lesznie mię- 
„dzy innymi głosował na katolickich kan- 
dydatów pewien nauczyciel katolik, któ- 
xy był przewodniczącym tamtejszego To- 
warzystwa śpiewu — Dein Männer- 
gesangverein.* Wobec takiej zbrodni za- 
wezwano go, ażeby urząd swój złożył, bne petycje wysyłane przed dwoma la-- Bne, petycje wysyłane przed dwoma I 

| tytuł „Ostrzeżenie* i zostało napisane w. 

‚ey: są dość silne; aby. zerwać wsz 

wych. uzbrojeń, jakkolwiek bowiem n 

staną zawikłane w wojnę w tej ch 

W pracy Martina przedewszystkiem | 

koniec, że do trójprzymierza przyłącza. 

bazarską o przystąpieniu cichaczem Tur- 

stwie, którzy na mocy ugody wyborczej 

na wspólnych kompromisowych kandy- 

zie przeoczony przez prasę, nawet 

lecz ponieważ. dobrowolnie tego uczynić | 

nie chciał, zwołano walne zebranie i zło- 
żono go z urzędu. Mh 

To się nazywa w pojęciu obywatela 
prusaka wolnością obywatelską! 

Proch czuć w powietrzu! 
Z powodu głosów gazet, jakie się 

pojawiły z okazji przemówienia Wilhel- 
ma II w Dóberitz, obok różnych urzę- 
dowych oświadczeń, mających wykazać, 
że Niemcy niczego lękać się nie mają 
powodu i się też nie lękają, „Neue fr. 
Presse* zamieszcza artykuły prof. 8 
manna i b. prezesa „ligi floty* jene 
Keima. Prof. Schimann widzi pewi 
podejrzany związek pomiędzy wizytą 
Rewlu, a „tygodniem słowiańskim 
patosem ośwładcza, że próżno usiłuj 
kuć Niemcy w buty hiszpańskie. N 

okowy. Jenerał Keim nawołuje do 

trójprzymierze jest jeszcze chimerą, 
za przyszłość ręczyć nie można. Sz 
kle koła niemieckie czują się — we 
zdania jenerała — ,unbehaglich, a sy: 
tuacja polityczna wydaje im się ciemną. 
Niemcy modlić się będą o pokój, al 
dbać będą o to, aby proch im ni 
mókł.* AA. wada) i 

„Vossische Ztg.“ w tej samej 
wie pisze tak: kodów, 

„Naród niemiecki rzeczywiście jest 
pokojowo usposobiony; dowodów tego 
jest aż nadto. Ale 1 naród i rząd 
że nic nie jest dla pokoju niebezp 
niejsze, jak pozory słabości. Niemcy 

spra 

kiedy ich przeciwnicy sądzić będą 
Niemcy się boją.* ad, 

' Takie głosy najlepiej świadczą 
stroju Niemców. ę ÓW 

Wszystko razem wzięte dowodzi 
w powietrzu czuć proch! 

Marzenia niemców czeskich 
Od wielu. dziesięcioleci niema 

życie polityczne Czech streszcza się 
walce z ich bezpośrednimi sąsiad 
Niemcami, o stan posiadania polit, 
go i narodowego. W tej walce 
zdobywają piędź do piędzi, nie tyll 
pierając się coraz skuteczniej 
niemieckiej, lecz czyniąc w ni 
poważniejsze szczerby. 
"Lecz niemiecki „Drang 

| się na coraz nowe pomysły, do + 
należy między innemi rozdział 
stwa czeskiego na dwa odrębne 
koronne* — czeski i niemiecki. 

Projekt utworzenia osobnej 
'vinz Deutschbóhmen* pokutuje ju 
gie lata w publicystyce, na zebra 
wyborczych i agitacyjnych, przy de 
stracjach itd. Po raz pierwszy j 
zajmowano się poważnie owym pr 
tem na zjeździe przedstawicieli 55 zn 
czonych miast królestwa czeskleg 
ry odbył się w pierwszej polowl 
w Libercu (Reichenberg) i został 

ską, zajętą strejkami uniwersyteck 
i N Ww przedd: leń zjazdu ukazał 
wychodzącej w Libercu „Deuts 
ztg.* artykuł, wzywający 

ięcia uchw 



hy ry 

Cz aby nowy „kraj koronny“ 
Deutschbóhmen) był zupełnie niezale- 
any od Pragi, miał swą własną stolicę 
w Libercu z osobnem namiestnictwem, 
wyższym sądem krajowym, sejmem kra- 
jowym, wydziałem krajowym i osobnym 
zarządem podatków. 'Te żądania przy- 
brały nazajutrz formę konkretną, którą 
im nadał burmistrz przyszłej stolicy, dr. 
Bayer, wołając: „Zbliża się. stanowcza 
chwila w walce narodowości naszego 
kraju... a więc hasło nasze musi brzmieć: 
precz od Czechów !* 

_ Po raz pierwszy padły takie słowa 
2 ust człowieka, piastującego wyższy i 
odpowiedzialny urząd w życiu publicz- 
nem. Przywódzcy Niemców, nawet tak 
fanatyczni, jak Prade lub Eppinger, wy- 
pierali się zazwyczaj, jakoby ich poli- 
tyka zmierzała do wykrojenia z Czech 
nowego „kraju koronnego*, twierdząc, 
że poprzestaną na ściśle etnograficznem 
rozgraniczeniu powiatów administracyj- 
nych i sądowych, z zachowaniem atoli 
jedności kraju i wspólności naczelnych 
władz krajowych, tak rządowych, 
też autonomicznych. 

Lecz na zjeździe przedstawicieli 35 
miast zrzucono maskę. Referent dr. 
Ringelhaan powiedział wyraźnie: „Od- 
rzućmy raz nareszcie niejasne hasła i 
frazesy, a przyjmijmy projekt prakty- 
czny, jak należy zapewnić samolstność 
niemieckiej części Czech. My odrzuca- 
my połowiezność administracyjnego roz- 
dwojenia Czech, a żądamy przeprowa- 

enia podziału narodowego w ten spo- 
b, aby z terytorjum niemieckiego w 
zechach — odpowiednio rozgraniczo- 

nego i zaokrąglonego — utworzyć od- 
rębną prowincją, posiadającą własną ad- 
ministracją, jako nowy kraj koronny 

śród królestw i krajów, reprezentowa- 
ch w Radzie państwa (urzędowa for- 

mula Cislitawji). Prowincja ta posiadać 
nna nazwę „Deutschböhmen“, 

Prowincja ta — rozgraniczona „od- 
wiednio* i „zaokrąglona, liczyłaby 
244,192 mieszkańców ludności niemie- 

ckiej i 100,953 czeskiej, podczas gdy na 
„czeskie Czechy* przypadłoby 92,821 
Qzechów. Zdaniem dr. Ringelhaan'a, 
iemcy ci byliby wprawdzie po dokona- 

niu rozdziału straceni dla niemieckości, 
cz za to czechom przypadloby jeszcze 
wi czechów, których zniemezenie ęcej 
„pokryłoby stratę z nawiązką”. 

Zarazem proponuje referent zupełną 
ikwidacją niemieckich instytucji naro- 
ść hag i kulturalnych w Pradze, prze- 
niesienie uniwersytetu niemieckiego do 
ednego z miast przyszłej nowej prowin- 
ji itd., co jednakże nie oznaczałoby, że 
niemcy cofają się na drugi plan, bo 

szystkie zresztą postulaty, zmierzające 
o zapewnienia niemcom hegemonji w 

Austrji, pozostają niezmienione i zacho- 
wują w zupełności swe znaczenie,* 

_ Referat Ringólhaan'a przyjęto z u- 
naniem, a rezolucją uchwalono jedno- 

myślnie i utworzono komisją (z 10 człon. 
ów), któraby wypracowała do końca r. 
08 projekty odpowiednich ustaw. 
A więc rozdział Czech staje się u- 
rzędowo już częścią programu narodowo- 
Bi mieskiezo w Austrji i należy się już 

; lakób bez skazy. 
Powieść z francuskiego. 

(Ciąg dalszy.) 

Przypomniał sobie, że zaledwie Var- 
y wyszedł, a on zgasił gaz, usłyszał 
ielki hałas w biurze i zerwał się z 

Wkrótce spostrzegł zamordowa- 
(0 swego pana. Z początku nie przy- 
mu na myśl zestawić te okoliczno- 
Czyż mógł przypuszczać, aby Varlay, 

torego pan Bertin uważał prawie za 
wego syna, którego on, Baptysta, tak 

hal, mógł popełnić podobną zbrodnią? 
Ale teraz nie było wątpliwości, wi- 

'0 bowiem, rozmawiał z nim. Wte- 
z jego piersi nabranej bólem wydo- 
o się łkanie. RE jaa 
— Mój Boże — zawołał — ktoby 

mógł myśleć! Pan Jakób wydawał się 
m dobrym... Chyba jaka kobieta wcią- 

gla go do tego, otumaniła go... Ach, 
rzeklęte kobiety! ; | 

— Mówiłeś — odezwał się znowu. 
rilot — żeś rozmawiał z panem 

edy Jakób powstał z krżesła i 
się do starca. . " A 
Odpowiedz — rzekł do niego — 
go zeznania zależy mój honor i | 

trę od czuwania. 

‚sam zgasić, nie chcąc, byś wychodził z 

| jesz tylko wyciągnąć rękę. Następnie, 

dnich wniosków w parlamencie, a w tym 
niemcy mają większość, dzięki rusinom, 
którzy się do nich przyłączyli. 

Jedyną właściwą odpowiedzią 
na zamachy na nasz byt narodowy i 
materjalny, to zdwojona praca w celu o- 
brócenia w niwecz piekielnych zamysłów 
szajki polakożerców. 

Kiedy wydrzeć chcą nam ziemię, to 
my tej ziemi brońmy tem energiczniej, 
a zdrajcą ten, kto choć skibę odda w 
ręce obce dobrowolnie. 

Nie wolno nam mówić publicznie po 
polsku, przeto pielęgnujmy tem gorli- 
wiej w domach naszych język i pieśń 
polską, a mówców wiecowych niech nam 
zastąpią nasze gazety narodowe. 

, 062, kiedy jeszcze w dużo domach 
na próżno byśmy szukali pisma polskie- 
go. Takie domy należy nam wyszukiwać 
i prędzej nie ustać, aż wszędzie zapiszą 
sobie na lipiec, sierpień i wrzesień „ Wiel- 
kopolanina.* Kto tak postępować bę- 
dzie, spełni czyn prawdziwie narodowy, 
gdyż nie może dziś być dobrym pola- 
kiem, kto nie czytuje gazety polskiej, a 
dążyć winniśmy do tego, aby wszyscy 
polacy byli rzeczywiście dobrymi pola- 
kami, spełniającymi sumiennie swe obo- 
wiązki. Kto pragnie, aby tak było, niech 
rozszerza „Wielkopolanina* przy każdej 
sposobności. 

A zanosi się również na zawikłania 
w Europie. Polityka króla Edwarda, która 
istotnie osaczyła Niemcy, wywołuje w 
całych Niemczech żywe niezadowolenie. 
Proch czuć w powietrzu, chmury coraz 
groźniejsze pokrywają horyzont polity- 
czny, jedna iskra, a cały ten gmach po- 
kojowy wylecieć może w powietrze. A 
więc i z tego powodu, abyśmy wiedzieli 
co się dziać będzie, powinniśmy wszy- 
scy zaabonować „Wielkopolanina“, ab 
nie daé się zaskoczyć wypadkom, które 
łatwo mogą zmienić kartę Europy. 

* Wiec w © alenicy odbe- 
dzie się w niedzielę, 28 czerwca 1908 o 
godzinie 12,15 po południu na sali pana 
Liszyńskiego. Na wiecu przemawiać bę- 
dzie pan mecenas dr. Dziembowski z Po- 
znania o swych czynnościach poselskich 
w sejmie pruskim. Dyskusja dozwolona, 
mogą więc Szanowni Wiecownicy swe 
zdanie swobodnie lecz spokojnie wypo- 
wiedzieć. 

Obywateli Opalenicy i okolicy uprzej- 
mie zapraszają: 
X. St. Kruszka. Kobyliński. J. Szado- 
wski. W, Kasicki. Jan Stelmaszyk. 

Piotr Liszyński. 

* Wiec przedwyborczy od- 
będzie się w Jaktorowie (pow. cho- 
dzieski) w niedzielę dnia 28 bm. w sto- 
dole dominialnej o godz. 12 w południe. 
Na wiece przybędzie kandydat na posła 
p. Walery Łebiński z Poznania. 

Komitet. 

* Wiec wyborczy odbędzie się dnia 29 bm. po wielkiem nabożeństwie 

stępnie zwracając się do komisarza — z 
tem wszystkiem potrzeba by wiedziano, 
co zaszło podczas tej nocy strasznej, Ale 
ja tam byłem i mogę opowiedzieć panu 
wszystko. Ma pan przed sobą pierwsze 
jego zeznanie, może więc pan sprawdzić, 
czy mówię prawdę. _ 

— Niech i tak będzie. 
pana. 

_ = Baptysta ma słuszność. Przyby- 
łem do biura podczas balu. Ribi z po- 
czątku mnie nie poznał i warczał, lecz 

Słucham 

Baptysta wstał z łóżka, lecz ja kazałem 
mu położyć się i nakryłem go. 
| =~ Cay to prawda Baptysto? — za- 
pytał komisarz. Ę A | 

| > Prawda — wyjąkał stary słu- 
Żący. 

|. Baptysta zdziwił się że opuści- 
łem bal. Na co odpowiedziałem mu, że 

'„— Prawda — potwierdził starzec. 
— Później powiedziałem ci: Dobrej 

nocy, Baptysto, zagaś gaz... Chciałem 

łóżka, ale ty powiedziałeś, że potrzebu- 

gdy zgasiłeś, byłem już u drzwi żela- 
znych. Czyż nie tak? 
= Tak, rzeczywiście, 

— I wyszedłem. 

być z gardła. 
Lecz starzec jednego slowa nie mógł | i RCW "| pan Jarilot. 

w przyszłym roku spodziewać odpowie- 

'— On nie może mówić. — rzekł na- | 

później, gdy wszedłem, lasil się do mnie. | 

muszę iść do chorej matki i uwolnić sio- | 

kóbie? ona rzekła ci. 

Spałeś wtedy i dźwięk mego głosu od- 

w Morzówie na sali p. Erdmana, na 
który zaprasza Komitet wyborczy. 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. W wydziale finanso- 

wym Izby posłów w Monachjum inter- 
pelował poseł centrowy Pichler ministra 
finansów Plaffa z powodu pogłoski o 
rzekomym projekcie sekretarza stanu 
Sydowa zaprowadzenia podatku od elek- 
tryczności. Minister finansów odpowie- 
dział, że znajduje się w przykrem poło- 
żeniu, gdyż właśnie otrzymał propozycje 
p. Sydowa, ale w formie poufnej, tak, 
że nie może nie o nich powiedzieć. Po- 
sel Pichler wezwał potem rząd bawarski, 
aby pod żadnym warunkiem nie dopu- 
ścił do opodatkowania elektryczności w 
Bawarji. Socjalista Haller oświadczył, 
że wymijająca odpowiedź ministra po- 
zwala się dużo domyślać i również ape- 
lował do ministra, aby w porozumieniu 
ze swymi kolegami poludniowo-niemiec- 
kimi stanowczo oparł się podobnym pro- 
jektom pruskim. 

— Przed kilkunastu dniami wyje- 
chał pruski generał baron Goltz, który 
swego czasu był długoletnim instrukto- 
rem wojsk tureckich, do Konstantyno- 
pola, rzekomo w zupełnie prywatnym 
charakterze celem odwiedzenia starych 
znajomych. Pojawiły się wprawdzie po* 
głoski, że jedzie w oficjalnej misji od 
ces. Wilhelma do sułtana, ale z urzędo- 
wej strony niemieckiej zaprzeczono temu 
stanowczo. Teraz dowiaduje się fran- 
cuskie „Echo de Paris“ z Konstantyno- 
pola, że w istocie generał Goltz przybył 
do Turcji jako urzędowy delegat w wa- 
żnej misji wojskowej. General Goltz ma 
wedle informacji tych przygotować grunt 
pod ewentualne przymierze niemiecko- 
tureckie, które by się wprost zwracało 
przeciw porozumieniu Anglji i Rosji w 
kwestji macedońskiej, 

— Zmiany ustaw, dotyczącej naby- 
wania i utraty poddaństwa niemieckiego, 
domaga się „Schles. Ztg,“, motywując 
żądanie tem, że wskutek tej ustawy 
Niemcy tracą wiele bardzo wybitnych o- 
sobistości, krzewiących niemczyznę za 
granicą. „Verein fiir das Deutschtum im 
Auslande*, stowarzyszenie popierające 
„we wszystkich krajach niemczyznę i nie 
mieckie kolonjalne Towarzystwo dokła- 
dało wszelkich starań, aby uzyskać zmia- 
nę tej ustawy, a starania te zostały u- 
koronowane powodzeniem. Projekt, zmie- 
niający ustawę z dnia 1 czerwca 1870 
roku, ma być już przygotowanym i bę- 
dzie zaraz po otworzeniu parlamentu 
przedstawiony. Projekt ten ma zawierać 
przepisy, znoszące utratę poddaństwa 
niemieckiego przez dłuższy pobyt zagra- 
nicą z jednej strony, z drugiej ułatwia- 
jące nabycie go przez niemców. Przepi- 
sy te mają jednakże służyć wyłącznie 
dla niemców. Dla innych narodowości 
nabycie poddaństwa niemieckiego ma być 
znacznie utrudnione. Rząd ma obawę,. 
że mogłoby przyjść do zbyt częstych za- 
targów z obcemi mocarstwami, gdyby 
każdy niemiec, który ani nie urodził się 
w Niemczech, ani nigdy tam nawet nie 
był, żądał zawsze protekcji niemieckie- 

— Przez drzwi żelazne. 
szałeś Baptysto? 

— Nie. 
— Drzwi żelazne, panie komisarzu 

— mówił Jakób — przy zamykaniu i 
otwieraniu nie sprawiają żadnego szele- 
stu. Może się pan o tem przekonać. Nie 
więc dziwnego, że Baptysta senny już 
nie słyszał mego wyjścia. 

, — Prawda. Dotychczas słowa pań- 
skie zgadzają się zupełnie z zeznaniem 
Baptysty. Więc mówisz pan, żeś pan 
wyszedł? 

Czy sły- 

do domu. 
— I nie wracałeś już pan do kasy? 
— Nie wracałem. 
— Baptysta mówi, że warczenie psa 

przebudziło go po raz drugi — rzekł 
pan Jarilot, 

— Tak, panie komisarzu — odrzekł 
starzec. 

— l słyszałeś jakąś osobę idącą a 
gdyś ją zapytał: Czy to pan, panie Ja- 

Tak, to ja, śpij! 
_— To nie ja byłem! — zawołał Ja- 

kób — to nie ja. 
— A jednak Baptysta widział pana. 
— Nie mógł mnie widzieć. 
— Poznał nadto głos pański. 

yszedłem i udałem się wprost 

— Mój glos? Jakto, ty poznałeś 
mój głos? hon 

tarzec milczał. Pie ae 
— Odpowiez! Poznałeś mój głos? 

|= Przez które . drzwi? — zapytał 

go państwa, dlatego też, ulegając nacis- 
kowi ze, strony wszechniemców, projekt 

pewne zastrzeżenia, a przedewszystkiem 
postawi jako konieczny warunek dopeł- 
nienie obowiązku służby wojskowej. 

— Ajencja „Unitet Press“ donosi, 
że między: cesarzem Wilhelmem II a sul. 

godni żywa wymiana listów i że cesarz 
jest oczekiwany we wrześniu w Konstan- 
tynopolu. W kołach dyplomatycznych 
angielskich sądzą, że cesarz pragnie, aby 
Turcja przyłączyła się formalnie do trój- 
przymierza. — Sogjaligci bawarscy za- 
mierzają podać w sejmie monachijskim 
interpelacją z powodu mowy cesarza 
Wilhelma w Döberitz, — Według kon- 
stytucji cesarstwa niemieckiego, w ra- 
zach niebezpiecznego położenia polity- 
cznego ma zbierać się na narady. „komi- aja rady związkowej dla spraw zagrani- 
cznych*, w której przewodniczy repre- 
zentant Bawarji. Otóż socjaliści chcą 
zapytać: czy rząd bawarski postarał się 
o zwołanie tego wydziału w chwili, — 
która według oświadczenia cesarza, jest 
bardzo niebezpieczna? 

— W niemieckich kołach dyploma- 
tycznych wywołało wielkie wrażenie wy- 
drukowane w londyńskim „Standardzie“ 
potwierdzenie pogłoski, że w dniu 27 
bm. odbędą się u granie niemieckich 
Danji ćwiczenia morskiej floty angiel- 
skiej, złożonej z 250 okrętów wojennych. 

„ówiczenia* za jgroźną demonstracją, bę- 
dącą odpowiedzią na mowę Wilhelma II 
w Döberitz. 

Rosja. Przy obradach nad budże- 
tem ministerstwa dla oświaty ludu zaj- 
mowala się Duma szczegółowo sprawą 
szkólną w Rosji. Obecny reakcyjny kie- 
rownik tegoż ministerstwa, v. Schwarz, 
zmuszony był wysłuchać najostrzejszych 
zarzutów dotyczących smutnego stanu 
szkół elementarnych, gimnazjów i uni- 
wersytetów. Świetną mowę w odpowie- 
dzi na rozmaite napaści mówców prawi- 
cy, krytykujących uniwersytety. wy gło- 
sił w imieniu opozycji poseł profesor Mi- 
ljukow, któsy wykazał, że obecna reak- 
cyjna polityka rządu doprowadzić musi 
ponownie do poważnych rozruchów na 
uniwersytetach. Mówca zaręczał, że mło- 
dzież rosyjska nie była nigdy przedtem 
ogarnięta taką chciwością wiedzy, jak o- 
becnie, że organizacje studentów mają 
cele czysto ząwodowe, a nie politydzne 
a pomimo to zostało 200 wolnych słu- 
chaczy i słuchaczek jednem pociagnię- 
ciem pióra ministra Schwarza wypędzo- 
nych z akademji. Tak oburzającej nie- 
sprawiedliwości nie powinna znieść Du- 
ma. Wielkie wrażenie spowodował Mi- 
ljukow, gdy śmiało oświadczył, że od 
maja aż do sierpnia r. 1905 był sam 
przewodniczącym owego okrzyczanego 
związku związków (sojusz sojuszów), któ- 
ry wówczas kierował całym ruchem po- 
litycznym w Rosji i zorganizował namie- 
tny strejk jeneralny w październiku ro- 
ku 1905, którego wynikiem był mani- 

| fest październikowy, W końcu świetnej 
swej mowy wypowiedział się Miljakow 
stanowczo przeciw zamiarowi utworzenia 

Möw-zel ‘ 
Baptysta odwrócił od niego głowę 

i milczał. 
Jakób, rozumiejąc straszną wagę 

tego milczenia i nie, mogąc go przerwać, 
pochwycił ręce starca i mówił: i 

— Na imię mojej* matki, na imię 
mojej siostry, którą tak lubisz, zaklinam 
cię i błagam, odpowiedz nareszcie. Tu 
chodzi o życie moje... o ich życie... 

Z oczu starca spływały tylko grube 

nia. 

Varlay, że nie poznał jego głosu, byłoby 
kłamstwem. Potwierdzić, że był to on, 
znaczyło an, go. 

Baptysta cierpiał i. mi 
czenie to było potępieniem młodego:ezło- 
wieka. * RRO 

Pan Jarilot, chcąc skrócić „tę ;przy- 
krą scenę, odezwał się: eae 

— Ohoćbyśmy nawet przypuścili, że 
Baptysta nie poznał pańskiego głosu, to. 
jędnak musiałeś to być pan, gdyż ina-. 
czej pies na obcego szezekalby. .Był to 
więc ktoś z domowych. Otóż pan 
rycy Bertin i pan Montgerboi tylko znali . 

tajemny mechanizm kasy, ię 

bia — podczas gdy dramat ten dokony- 
wał się, ja grałem z komendantem i zre- 
sztą nie znam mechanizm kasy. . 

— To prawda — rzekł komisarz. 
— Pozostaje nam tylko pan Maurycy - 

bijał się w twoich uszach, zarówno jak ye 

powyższy wniesie, robiąc w nim jednak. 

tanem tureckim odbywa się od kilku ty-| 

Niemieckie koła miarodajne uważają te 

postać w oczach. Doświadczyłeś złudze- — 

łzy. Oświadczyć, że nie był to Jakób . 

i milczał, a. .mil- 

au- 

— Przepraszam — wtrącił margra- | 

(Ciąg dalszy nastąpi.) ad pias



2 godziny po południu. 

' pisma naszego sprzedawać będzie 

boruwia. Od p. St. 

RAR “N by A aha dealt K Bic dn M bP ca (ziti 

szkoly narodowej. Szkola musi byé o- 
gólnie ludzką, w której młode pokolenie 
przygotowanem być winno nie do przy- 
szłych czynów wojennych, lecz do pełnej 
świadomości politycznych praw narodu, 
do posgucia prawa i do przyszłej służby 
dla ojczyzny. — Mowa przywódcy kade- 
tów sprawiła na Izbę wielkie wrażenie. 

— We wtorek odbyło się nadzwy- 
czajne tajne posiedzenie komisji budże- 
towej i wojskowej Dumy, na której ob- 
radowano nad zaciągnięciem nowej poży- 
czki w sumie 293 miljonów rubli celem 
uzupełnienia zapasów wojennych. Na 
posiedzeniu komisji byli minister finan-. 
sów i wojny, oraz szef generalnego 
sztabu. Komisja wyraziła się za chwilo- 
wym uchwaleniem 98 miljonów rubli, 
które będą ratami wypłacane. Pierwszą 
ratę we wysokości 58 miljonów otrzy- 
ma rząd jeszcze w tym roku. Wobec u- 
stawicznych zapewnień o zachowaniu 
pokoju europejskiego z jednej strony, a 
wojowniczego nastroju panującego obe- 
enie w Europie z drugiej strony, jest u- 
chwała komisji Dumy bardzo znamien- 
nym faktem: Rosja nie chce być nie- 
spodziewanie zaskoczoną i przygotowuje 
się, na ewentualność wojny. 

— W mieszkaniu aresztowanego 
zbrojmistrza gwardji przybocznej Salno- 
judina odbyła się ścisła rewizja. Pod po- 
dłogą wykryto wielkie zapasy broni. Ró- 
wnież we wili Salnojudina znaleziono 
cały szereg kompromitujących korespon- 
dencji i znaczne zapasy broni. Prawdo- 
podobnie rozchodzi się o wykrycie tajnej, 
rewolucjonistycznej organizacji wojsko- 
wej. Ze strony oficjalnej zaprzeczają 
temu i twierdzą, że popełniono tylko 
oszustwa na większą skalę. 

Persja. Jak już donosiliśmy, ka- 
zał szach wytoczyć armaty przed parla- 
ment i bombardować bez przerwy aż do 

Parlament jest 
zupełnie ‚oprö&niony 1 grabieże trwają w 
mieście w dalszym ciągu. Rewolucjoni- 
ści strzelali z dachów na wojsko i ko- 
zaków. Po stronie szacha jest bardzo 
wielu rannych i zabitych. Straty rewo- 
lucjonistów wynoszą w rannych i zabi- 
tych przeszło 100 osób. Szach odniósł 
zupełne zwycięstwo, partja opozycyjna 
rozproszyła się i władze aresztowały cały 
szereg osób, które wzbraniał się wydać 
parlament. 

—Wiadomośc: z blizka i z daleka. 
Poznań, dnia 25-go czerwca 1908 — 

Uczmy dzieci czytać 
| i pisać po polsku! 

* Wielkopolskie karty z pelikanem 
sztuka 10 fen. są do nabycia wszędzie tam. 
gdzie się sprzedaje telegramy gratulacyjne. 

* Poseł do ludu polskiego. Abonen. 
tów na prowincji prosimy, by się po „Posła* 
zwracali bezpośrednio do administracji K a - 
tolika (Bytom — O.|Schl.) Administracja 

„Posta* 
tylko odbiorcom na miejscu. ' 

_* Opisy nadużyć przy wyborach pro- 
simy przesyłać powiatowym komitetom wy- 
borczym lub do Biura Informacyjnego Pol- 
skiego Centralnego Komitetu Wyborczego. 
Redakcje pism naszych uprasza się o nadsy- 
łanie niżej podpisanemu opisów nadużyć w 
oryginale do wyłącznego i dyskretnego uży- 
tku posłów naszych. Odnośne wycinki z 
gazet są niewystarczające. 

Dr. Tadeusz Jaworski, 
. . Poznań— Posen. | 

* Podziękowanie.  Odebraliśmy w 
łaskawym darze artykułów spożywczych 
dla dzieci wakacyjnych w kolonji kobyl- 
nickiej: od b. Stanisława Zietkiewicza, 
handel tow. kolonjalnych i delikatesów, 
ul. Wilhelmowska 75 funtów moczonego 
owocu. Od p. Stabrowskiego, fabryka 
konserwów na Jerzycach pół centnara 

„ru oyniewicza, hurt. 
skład tow. kolonjalnych, Nowy Rynek 
pół'centnata mąki pszennej, pół centna- 

"ra kaszy: jęczmiennej. pół ctr. kawy 
. _ perłowej i pół centnara ryżu. — Za ży. 
_czliwą pamięć o biednej dziatwie naszej 
"w trudniejszej niż kiedykolwiek potrze- 
bie z powodu przedłużonych wakacji, 
najserdeczniejsze na tem miejscu składa- 
my podziękowanie. Wszelkie dary ar- 
tykułów spożywczych jakiegobądź rodza- 
Ju przyjmujemy z wdzięcznością. 

Za Zarząd „Stelli“ 
Tow. Kol. Wak. i Stacji Sanit. 
WOW Benzelstjerna Engestroem. 

* Wdowa Po nauczycielu ludowym pra- | 
gnie zakupić w Poznaniu interes wiktuałów, 
aby tym sposobem zarabiać na Życie. Na 
nabycie tego składu potrzeba jej 500 mk., 
ponieważ supełnie nie posiada majątku, udaje 

Zgłoszenia w tej sprawie przyjmuje nasza 
Eksp. ul. Posadowskiego 39. 

* Poznan. Magistrat nabył nierucho- 
mość mularza Antoniego Szymkowiaka przy 
ulicy Poznańskiej nr. 16 za 10 tys. marek. 
)—( Wystawę przeciw alkoholizmowi, którą 
we wtorek zamknięto, zwiedziło okrągło 15 
tysięcy ludzi, z tych 6000 uczni tutejszych 
zakładów naukowych i 2000 wojskowych. 
Z fabryk poznańskich zasługuje na uznanie 
fabryka Milcha, która swój personal fabry- 
czny posłała zwiedzić tę wystawę. )—( Ma- 
gistrat nabył również dom p. Salkowskiego, 
na Chwaliszewie nr. 51. : 

* Nieszczęśliwy wypadek na dwor- 
cu wydarzył się przedwczoraj wieczorem. 
20-letni ranżerujący Pawet Koepp z ulicy 
Gneisenau'a dostał się przy zespajaniu wa- 
gonów pomiędzy odbijacze, które zmiażdżyły 
tak, iż śmierć nastąpiła na miejscu. 

* Wielkie wrażenie w kołach ofice- 
rów wywołało nagle zniknięcie rotmistrza 
des Arts z 4 szwadronu pułku konnych 
strzelców, stojącego załogą w Poznaniu. W 
piątek przed południem odbywały sie &wi- 
czenia pułku na placu pod Ławicą. Rot- 
mistrz nie był z popisów swych ludzi zado- 
wolony, jak to często podobno się zdarzało, 
i gniew swój wywarł przeważnie na podofi- 
cerach, przyczem miał wielu z nich obrazić. 
Podczas gdy drugie szwadrony udały się do 
koszar, kazał rotmistrz swemu szwadronowi 
za karę robić dłużej obroty: To samo po- 
wtórzyło się po południu. Tu znów miał 
des Arts podoficerów ciężko obrazić. Wszy- 
sey podoficerowie z wachmistrzem na czele 
prosili porucznika Wedela, jak nas z wiaro- 
godnego źródła informują, o podanie zażale- 
nia na rotmistrza. Porucznik miał oświad- 
czyć, iż poprzednio rozmówi się osobiście z 
z rotmistrzem, co też wieczorem tego same- 
go podobno uczynił. W sobotę nie stanął 
des Arts do służby, a w jego otwartem po- 
mieszkaniu znaleziono list do dowödzey ba- 
taljonu. którego treść trzymaną jest na razie 
w tajemnicy. Rotmistrz des Arts, który jest 
kawalerem i bardzo zamożnych, brał swego 

czasu udział w wyprawie do Chin. 

* Szkarlatyna i dyfterja wciąż jesz- 
cze występuje epidemicznie pośród dzieci w 
Kościanie i okolicy. Dotychczas zachorowa- 
ło przeszło dziewięćdziesiąt, a zmarło około 
30. dzieci.. 

* Ciężkie burze nawiedziły w ostat- 
tnich dniach Górny Śląsk, a grady i pioru- 
ny wyrządzily wielkie szkody. 

* Śrem. Podczas tegorocznego strzela- 
nia do tarczy został królem kurkowym mistrz 
piekarski p. Kantecki. | 

* Wągrówiec.  Pomięszania zmysłów 
dostała służąca Berta Richter z Nowego 
Brzeźżna, Wzięto ją do powiatowego zakła- 
du chorych. 

* Trzciel. Rozalja Maniek ukończyła 
w tych dniach 100 lat życia. Jak na ten 
wiek jest jeszcze zdrową i rzeźwą. 

* Lubam. Landrat potwierdził wybór 
gospodarza Józefa Ratajczaka na sołtysa i 
pobórcę podatkowego, jako i wybór gospo- 
darza Andrzeja Piechockiego i Franciszka 
Pawlaka na pierwszego i drugiego ławnika 
gminy Zagarzyn. ; 

* Landsberg m. W. 3 - letni chłopiec 
robotnicy Pahlke chciał z węborka napić się 
wody, wpadł główką weń i utonął, zanim 
nadeszła pomoc. 

* Grudziądz. W niedzielę przed połu- 
dniem wsiadto czterech mężczyzn na żaglo- 
wiec celem odbycia przejażdżki po Wiśli. — 
Przepłynęli raz wszerz i chcieli drugi raz 
przepłynąć; w chwili właśnie, gdy znajdo- 
wali się w środku, nad największą głębią — 
zadął silny wiatr pomiędzy żagle, tak, że 
żaglowiec się przewrócił, a wszyscy wpadli 
do wody. Dwóch z nich wyratowało się, 
dwoje zaś utonęło; pomiędzy nimi jeden jest 
ojcem pięciorga dzieci. Zwłoków dotąd nie 

wydobyto. ; ) 
* Ostrowo. Tutejszy sąd przysięgłych 

skazał robotnika Babiaka z Kempna, który 
jw wrześniu r. z. sponiewierał własnego oj- 
ca niebezpiecznem narzędziem i obrabował 
go z pieniędzy, na 5 lat cuchthausu i 8 lat 
utraty praw honorowych. z 

* W Królewcu zaczadziły się gazem 
dwie służące Helena Roszalewska i Augusta 
Semler. Kładąc się do łóżka, zapomniały 
zakręcić kurek gazowy. 

* Kartuzy. . W Sulencinie 14-letni syn 
mistrza piekarskiego Borta - wyjechał konno 
w pole. W drodze spłoszył się koh, zrzu- 
cił chłopca, który pozostał wisieć jedną no- 
ga w strzemionu i wlókł go dłuższy kawał 
drogi głową po ziemi. 
szkq zuniesiono chłopca trupem do domu ro- 
dziców. at a 

* Chodzież. Do, tutejszego katolickiego 
kościoła wkrodli się nocą złodzieje, porozbi- 
jali wszelkie skrzynki, zrabowali pieniądze i 
zbiegli. Jednej żelaznej skrzynki nie mogli 
pewnie złodzieje rozbić, zabrali ją więc ze 

się ig gorącą prośbą do zamożnych nauczy- sobą. Na szczęście złodziejom nie dostało 
eieli © udzieleńie jej, pożyczki zbiorowej. — ! się wiele, bo w niedzielę skrzynki wypróż- S
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Z roztrzaskaną cza- 

niono. — Tejże nocy włamali się rabusie do 
pewnego składu i zrabowali wiele towarów. 

* Samobójstwo uczonego. Uczony 
i literat-ekonomista dr. Benedykt F'riedliin- 
der w Berlinie odebrał sobie życie wystrza- 
łem z rewolweru w sanatorjum dr. Stock- 
manna w Schinebergu, gdzie szukał ulgi dla 
cierpień fizycznych i psychicznych. 

* W Monachjum poniósł śmierć w po- 
jedynku student Leipziger, syn kupca z By- 
tomia. 

* Redaktorem nowego pisma „Zgoda* 

na obczyźnie, mającego wychodzić od lipca 
rb. we Wanne w Westfalji, o czem już swe- 
go czasu donosiliśmy, został p. Józef Goż- 
dziewicz, były długoletni redaktor „Orędow- 
nika* i „Kurjera Poznańskiego. )—( Z o- 
ba przed szkołą we Wanne wyskoczył pe- 
wien chłopczyk z trzeciego piętra na podwó- 
1ze, złamał sobie kość pacierzową i nie ma 
nadzieji, aby pozostał przy. życiu. Stato się 
to w chwili, gdy zjawił się policjant, który 
miał go przemocą zaprowadzić do szkoły. 

* Prezes prowincji nadreńskiej wydał 
rozporządzenie, zakazujące dozorowania dzie- 
ci szkólnych przed i po nauce szkólnej przez 
inne dzieci, oraz tak zw. donosów o prze- 
stąpieniu przepisów szkolnych. Gdzie taki 
zwyczaj istnieje, należy go wszędzie znieść 
niezwłocznie. 

papierosy Owiaa 
na 1 % ten. sprzedaż są doskonałe. 

Do nabycia w każdym lepszym interesie, 

* Największy zegar na świecie otrzy- 

ma niezadługo miasto Nowy Jork w Amery- 
ce. Nie będzie on tylko największym, lecz 
najwyżej umieszczonym zegarem z wszyst- 
kich dotąd istniejących. Na Madison-Squa- 
re budują dom olbrzymi o 48 piętr dla a- 

| merykańskiego Towarzystwa zabezpieczeń, — 
Budowa tego gmachu ma przewyższyć wszy- 
stko, co ręka ludzka w budownictwie zdzia- 
łała z żelaza i kamienia. Ziegar olbrzymi u- 
mieszczony będzie na przestrzeni 25, 26-go 
i 27-go piętra, a więc w wysokości 115-cie 
metrów od ziemi. Średnica mierzyć ma 8 i 
pół metra, każda wskazówka mieć będzie 4 
metry, długości, każda liczba rzymska na/tarczy 
1,40 mtr. wysokości. Do puszczenia w bieg 
tego zegara potrzebny mocny dynamo, u- 
mieszczony na 26 piętrze. Wieczorem bę- 
dzie zegar oświetlony czterema elektryczne- 
mi lampami łukowemi, tak że i w ciemno- 
Sci będzie można rozpoznać godzinę z odle- 
głości. Wysokość gmachu obliczona na 200 
metrów. En 

* Ostatni z bawołów. Minęły już 
bezpowrotnie czasy myśliwskie Ameryki, — 
kiedy po rozległych równinach Kansasu krą- 
żyły olbrzymie trzody bawołów, z których 
niejedna składała się z tysięcy i dziesiątków 
tysięcy tych zwierząt. Zarówno indyjscy 
myśliwi, jak i myśliwi biali, tępili je bez li- 
tości, tak, że dzisiaj już stepy opustoszały, 
a niewielkie gromadki bawołów coraz rza- 
dziej się spotyka. Ale niedaleki już, zdaje 
się, jest czas, kiedy wyginie i ta reszta — 
i mimo surowych praw, jakie wydał rząd a- 
merykański, celem ochrony tych zwierząt. — 
Tak przynajmniej brzmią sprawozdania 2-ch 
znanych uczonych, Ernesta Thompson - Se- 
tona i majora A. M. Larvisa, którzy nieda- 
wno przedsięwzięli z polecenia rządu wypra- 
wę naukową w odległe doliny rzeki Macken- 
zie, oddalone o setki mil na północ od za- 
mieszkałych okolic Kanady, Nawet w naj- 
bardziej niedostępnych dolinach myśliwi wy- 
tępili zwierzynę; uczeni przypuszczają, że za 
lat 5 mniejwięcej dziki bawoł na stepach u- 
legnie zupełnie we walce z człowiekiem. — 
Jedynie na południe od Manitoby udało im 
się spotkać stadko, żyjące w pierwotnym 
stanie, dzięki czemu zdołali podejść blisko. 
do niego i odfotografować. Jedyną radą 

| byłoby — ich zdaniem — przepędzenie ba- 
wołów dalej ku południowi i otoczenie ich 
tam najtroskliwszą ochroną. Rząd kanadyj- 
ski czyni jednak usilne starania, aby zapo- 
biedz wyniszczeniu bawołów, a niedawno za- 
kupił od myśliwych amerykańskich znacz- 
niejszą trzodę i umieścił ją w olbrzymim | 

$* ty- a 
6 tysięcy jutrzyn), gdzie: 

Elk-Riverpark, obejmującym przeszło 
sięcy akrów (okoł 
wszelkie usiłowane polowania bywają najsu- 
rowiej karane. Dzięki temu zachowa się 
może ten rodzaj zwierząt, tak, jak u nas 
żubr w puszczy białowiejskiej na Litwie. 

* Kobiety żokejami. Na szczególniej- 
Szy pomysł wpadł książę włoski Sealca di 
Lanza. Zamierza on jeszcze w roku bieżą- 
cym urządzić w Rzymie wyścigi konne, na 
których wyścigowce ujeżdżać będą wylgez- 
nie kobiety. Glöwne trudności, stejące na 
przeszkodzie oryginalnemu planowi, już usu- 

 nięto. Obecnie chodzi tylko o pozyskanie 
dostatecznej liczby amazonek. Misją tę po- | 

ac | TAS 

kwietnia. 

Fabryka 

LF. 4. re: 
zwraca Szanownym Amatorom lnskawa uwa 
‘na swoje papierosy i tureckie tytunie, któ 

wierzył książę słynnemu impresario włoski? 
mu Emilowi Duvec. Dziwnym zbiegiem ~_ 
koliczności jest to ten sam, który reklam” 
wał koncerty słynnych mistrzów Verdiego, — 
Mascagniego, Leoncavalla i Pucciniego. W 
miejsce głośnych kompozytorów, aranżuje o- 
becnie występy damskich żokejów. W ka- 
żdym razie p. Duvec zadanie swoje pojmuje 
bardzo poważnie. Wydał już odezwę do 
najznakomitszych woltyżerek cyrkowych we 
Francji, Anglji i Ameryce, zachęcając je do 
udziału w wyścigach z przeszkodami, urzą- 
dzanemi przez księcia di Lanza. Dla zwy- 
cięzców rozpisano wysokie nagrody pienię- 
ine. Pewien żyjący w Paryżu amerykanin 
tak jest zachwycony projektem księcia, że 
ofiarował 100 tysięcy franków nagrody dla 
tej żokejki, która w wyścigach na 4000 me- 
trów pierwszą stanie u mety. 

* Kalendarz. Piątek, dn. 26 czerwca 
rb: Pawła m. Wschód słońca o godz. 3, min. 
40, zachód o godz. 8, min. 24. A 

Wiadomości literackie. 
— „Miesięcznika dla popierania ruchu 

wstrzemięźliwości* wychodzącego pod redak- 
cją X. K. Niesiołowskiego w Pleszewie (W. 
Ks Poznańskie) wyszedł nr. 55 na miesiąc 
czerwiec i zawiera: Poczęstne. Alkohol a 
twórczość. Abstynencja czy umiarkowanie 
przy leczeniu alkoholików? Walka z alko- 
holizmem w Ameryce a u nas. Zabezpie- 
czenie robotnicze a pijaństwo. Zdania zna- 
komitych mężów o alkoholizmie. Wiadomo- 
Sci ze Świata. Ziemie polskie. Rozmaitości. 
Z ruchu wstrzemięźliwości. Z piśmiennictwa. 
Ogłoszenia. 

Wiadomości hamdlowe. 
Poznań, dnia 2b czerwca 1908 r. 

Pożyczka niemiecka 3 i pół proc. 91,60 
Pożyczka pruska ukons. 8 i pół proc. 91,70 

dto 3 proc. 82,50 
Listy zastawne pozn. 4 proc. 98,70 „ 

dto 8 i pół proc. 9 ,90 
Listy rentowe pozn, 4 proc. 99— » 

dto 8 i pół proc. 90,80 | 

w 

» 

” 
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w 

w 

Renta włoska 4 proc. 104,10 „ 
Austrjacka renta złota 4 proc. 89,75 „ 
Austrjacka renta srebrna 4 dwie 5 pre. 99,— , 
Listy zastawne polskie 4 i pół proc. 80,75 „ 
Renta węgierska złota 4 proc. 93,60 „ 
Banknoty francuskie za 100 franków 81,156 4 
Banknoty austrjackie za 100 koron 86,05 „ 
Banknoty rosyjskie za 100 rbe. ZAL 

Poznań, Quis 24 czerwca 1908 r. BOOM 
(Draędowe sprawozdanie raiajskiej komlaji taxgo 

wo} na tacgu zbożowym). Nd 
Za 100 kilogramów : 

towur piękny średni pośl 
Perenics MY 21,50 20.60 198 
A MME 17,6 , 16,8. 1470 
Jęczmisń . « «© « © 04,80 18,70 1280, 
Owies . . . . «.. 156% >) 14,400 8. 

Poznański targ ma bydło s dnia 24: 
(Sprawozdanie urzędowe). Zwiesto: 

lub spędzono : : 
28 sztuk bydła rogatego 

183 „, cieląt 
18 , owiec 
852, świń 

Razem 526 aztuk zwierząt, ies 
Płacono za 50 kilogramów wagi żywej: © 
Rogacizns: Wolczaki i jałowice I 

40-42 mk., II kl. 83--36 mk., III kl. 26—28 m 
Bubaje I kl. —00— m, U kl. 8*—86 m, IM kL 
26—28 m. Krowy I kl. 32- 34 m. II kl, 27—86 © 
mk., III kl, 20--24 mk, - ad 

Cieleta: I kl 48—5¢ m., IM kl, 40—44 i 
IM kl. 3 —35 mk. a 

Owce: I kl. 36—88 mk., II kl. 35—87 m, 
DI kl. 26—28 mk. ŚM » 

Nierogacizna: I kl. —45— m. (niektó 
wyżej), M LI. 42—44 marek, ID kl. 40—41 mar 
IV kl. (maciory) 38—42 marek. ai 

Interes był spokojny. — Targ uprzątnięto. 

Wrockaw, dn:a 23-go czerwca 1908 r. Ken 
dubry tow. średni tow. pośl. » 

najw. najn. najw. najn. 
cena cone cens cena 
ror. mr, mr. mr. 

UsseLics biała 21,40 20,80 20,:0 19,80 
torte 2180 20,70 20,6 19,70 

Żyto 2 18,- 17,40 17,80 16,90 

Jevemionh . . 16,— 14,80 14,70 14,40 
dla brow. 17,— 16,60 16,40 15,50 - 

Owien 15.6 15, - 14,90 14,40 

Groch) Wirt. ż4— 28, 226 an 
Grock mały . 20,66 20,- 18,86 17,80 1 

Rydgoszeż, dus 2 -gr czerwcu 1908. w» 

(swadanie lzby bend woj, Pszenica ni 
'mepar najmmiej 124 tuntéw holeud. wagi 
mk. Korszy gatunsk niżej ootowania, — 4 
eamisn., dobre, zdrowe, najmniej 121 f 

holsadorskiej wagi 17» marek, najmniej i 
ków hulendotakie; way 186 marek, lżejsz 
nai (io) tawrek, J soe miala ne 
uurzy 186 31% tare x Jęszmień dla bi 
rów 146—154 marek. Groch na pasz 
do 178 marek. da gotowania bez intoremu. 
mies 18%--149 marek. (eny ustanowien 

Bydęoszcz. Pa 

papierosów | tureck. tyim 
„WULKAN — 
Komendziński w Dreźni 

we wszystkich główniejszych odnośny. 
są do nabycia © ona 



lepszym środkiem do czyszczenia met 
Wszędzie do nabycia. 

Co., Berlin NO 
ORO: KAR REN NIA if M h WYRY dT 

Kasa Związku Ziemian 
przyjmuje depozyta i drobne oszczędności 

począwszy od 1 marki i płaci: 

za rocznem wypowiedzeniem . . . . . . . 6). 3) ( 6 
za półrocznem wypowiedzeniem « 4 89%, 
za kwartalnem wypowiedzeniem 44,00 
na każdorazowe żądanie . . . . . 4 9% 

ZWIĄZEK ZEEMKIAN, Poznań, (Posen) 
ulica Wiktoryi 2 ptr. — Telefon 1615. 6136 

Tanie książki i nuty. 
Jak się mauczyć po niemiecku? Praktyczny podręcznik 
do nauczenia się języka niemieckiego w krótkim czasie bez pomo- 
cy nauczyciela z słownikiem polsko-niemieckim i niemiecko-polskim. 
Cena 1,10 mk. z fr. przesyłką. Praktyczna kucharka. 
Przepisy tanie i praktyczne przerządzenia wszelkich potraw, ciast, 
likieröw itd. Cena 1,10 mk. z fr. przesyłką. Pisma X. ka- 
nonika Schmidta w 10 tomach. Zawierają najpiękniejsze po- 
wieści tego pisarza. Cena tylko 4 marki. Kasper 
Pokraka, Sowizdrzał Polski, żywot największego 
figlarza jaki żył na bożym świecie. Cena 1 mk. z fr. przesyłką. 
Mapa W. K. Poznańskiego, zawiera wszystkie wsie, miasta, 
drogi, koleje. Cena 1,10 mk. z fr. przesyłką, Wielki ezaro- 
dziej, zbiór najłatwiejszych i najwięcej zajmujących sztuk czaro- 
dziejskich. Cena w oprawie 60 fem. Nowy wielki sennik 
“iy tylko 60 fen. z fr. przesyłką. Nowa wielka Sy- 
Dilla i gwiazda szczęścia tylko GO fen. z fr. przesyłką. Praw- 
dziwe karty wróżbiarskie słynnej kabalarki Le Normand. 
Wesoła gra towarzyska. Cena 75 fen. Podręcznik do pi- 
sania listów, najlepszy, najtańszy, najdokładniejszy. Cena 
3,10 mk. z fr. przes. Möwea doskonały, zbiór toastów i po- 
winszowań. Cena 75 fen. 60 tańców na fortepian. Cena 
1,70 mk. z fr. przesyłką. 60 tańiców ma skrzypce. Cena 
1,70 mk. z fr. przesyłką. Polskie tańce na fortepiam 2 
tomy. Cena 3,200 mk. z fr. przesyłką. Polskie tańce ma 
skrzypce 2 tomy. Cena 2,20 mk, z fr. przesyłką kpoleca 

i i przesyła odwrotnie 

dr. Chocieszyński, Poznań - Posen O. I. 

Adres : 

Niezrównane w użyciu 

nachiny do malowani 
desinfekeyi i konserwowania wszelkiego rodzaju budynköw gospo- 
darczych, jako też do skrapiania drzew i roślin. Odznaczają się 
wobec ręcznej pracy taniością, dokładnością i szybkością, gdyk 

zastępują więcej niż 20 robotników z pędzlem w ręku. 
Adres do listów: B M p ki Adres do telegr.: 

A. rylińs l. Posen. 
‚ A. Brylinski, 

Poznahı--Posen. 

Poznań, ulica Rycerska il-a. — Telefon 69. 
Skład machin i marzędzi rolniczych 

krajowego i zagranicznego wyrobu, jako też części: zapasowych do 

Folwark 700 mrg. 215,000 
mk. wpł. 50,000 mk. Folwark 500, 

mrg. 120,000 mk. wpł. 30,000 mk. 
Gospod. 210 mrg. 70,000 mk. wpł. 
20,000 mk. Grospod. 165 mrg. 60 
tys. mk. wpł. 30,000 mk. Grospod. 
100 mórg 49,000 mk. wpł. 18,000 
mk. Gospod. 85 mórg 28,500 mk. 
wpł. 8,000 mk. Grospod. 60 mórg 
28,500 mk. wpł. 8,000 mk. Gospod. 
27 mórg., 12,000 marek., wpłaty. 

4500 mk, P. Majewiez, 
Gniezno, ul. Horna 30. 3182 

Jedyny wielki gościniec 
w wielkiej kośc. wsi, wielki dwór 
% gorzel., 8 szkoły, przy szosie i 

Przy ul. Berlihskiej boczny dom 
) e. © . 

2 pokoje i kuchnia 
za 32 mk. do wyn. Blizszych 
"wiadomości udzieli gospodarz. 

Wykształcony mężczyzna w sre- 
dnim wieku 
poszuk. zajęcia w biurze 
adwokackiem celem wydoskonale- 
nia się w tym fachu. Najlepsze 
polecenia. Łask. oferty do eksp. 
Wielkopolanina pod nr. 3141. 

Potrzebni od lipca: Ku- 
charz ż. na 400 i dep. gospo- 
dymi na probostwo do księdza. 

A. Bryliński, 

Samodz. gospodyni do dzie- 
dziea. Gospodynie z got. 
do dworów i na folwarki. Pan- 
na służąca do hrab. Praczka 
dworska. Pokojówki dworskie, 
Boma freb. do 2 dzieci na 300 
mk. Nauczycielka egzam. 
do 1 chłopca. Kuchmistrzyni 
do hrabiny. Służący kaw. 
ma 400 mk. Ogrodnik żon. na 
240 mk. i dep. Służący żon. na 
400 mk. Pisarz gospod. na 
folwark. 3188 
Pośred. posad „Stellenyermittler* 
Franciszek Niedzielski, 

Posen, Wienerstr. 6 pt. Telf. 1086. 

Panna 
z branży kolonialnej dobrze obe- 
znana w tym fachu do prowadze- 
nia filii na wsi może się lzgłosić. 

M.PIOTROWSK I 
Keltsch. 3185 

Potrzebny od 1-go lipca dobry 

kucharz 

trakcie z b-cioma pokojami, bi- 
lardem, sklepami, około 2 morgi 
pyszn. ogrodu, jest zaraz od wł. 
do wydz. na lat 6, Roczna dzierż. 
1800 mk., kaucyi 1000 mk. po 4 
i pół proc. Spiesz, zgł. przyjm, 

Jan Sowiński 
Ostrów, ulica Kolejowa nr. 26. 

Repozytoryum 
do towarów krótkich i kolonial- 

nych jest matychmiast do sprze- 
dania. Inform. można zasięgnąć 

Poznań, ul. Kościelna 33. 

PANOWIE 
cierpiący na chorobę pąchęrza 
organa moczowe i cierpienia ne- 
rek, wypływ i chorobę cukrową, 
niechaj używają przez dłuższy 
czas aptekarza Wagnera herbatę 
Boldo w kartonach po 1,00 Mk. 
Jedynie prawdziwa do nabycia 
w Czerwonej aptece w Poznaniu 
Stary Rynek i w aptece Nadwor- 
nej przy ul. Wilhelmowskiej, skła- 
dniki: „Liście peruwiańskie rośli- 
ny Boldo*. Żądać wyraźnie apte- 
karza Wagnera herbaty Boldo. 

Em 45; % 
ÓW turd E ARE = lub wykwintnie gotująca ku- 

ag te B Bat. 3 charka pahska. Zgloszenia do 

Bela E eksped. Wielkopol. pod nr. 3181. 

53 wi E Be Poszukuje bieglego 3183 
- im 38 ac 1 e e 

aes: | monika ośrodnicześo Jor sha 
ZA wśów natychmiast do szkółek. Zgłosz. 

07 ri z 

zieisz5] | J. Płotkowiak, 
b, 238 BEE Fabianowo p. Poznaniem W. 7. 

N = 53 — EE zer 5 "ny A835” Poszukuję zaraz 

książkowej 
biegle władającej obu językami 
krajowymi. Zgłoszenia przyjmuje 
eksped. Wielkopol. pod nr. 3149, 

Gospodyni *” 
zwyczajna która się zna dobrze 
na wiejskim gospodarstwie a mia- 
nowicie chodowaniu drobiu i swin 
potrzebna na folwark, również po- 
rządna służąca potrzebna obie 
od 1-go lipca. Zgłoszenia do p. 
Beutler, Poznań — Posen, 

Neue Gartenstr. nr. 7. 3109 

Kiewka 
z lepszą praktyką chcąca się do- 
uczyć kucharstwa przy kucharzu 
gdzieby od 1 sierpnia mogła sa- 
|modzielnie gotować za dobrem. 
wynagrodzeniem zgłosić się może 

natychmiast 3157 
Morawski, Skubarczewo 
p. Schlowitz Kr. Mogilno. 

Oberża 
z 6 morg, dobrej roli dobrze za- 
prowadzona w mniejszem mieście 
stacya koleji głównej, 2 i 3-cio 
rzędnej kolejki, w rynku jest do 
sprzedania. Egzystencya pewna. 
Spieszne zgłoszenia postlagernd 

gospodarstwa 
w Lasowicach nr. 72 

pow. leszczyńskim, 104 mórg ob- 
szaru w dobrej kulturze z pełn. 
żniwem oraz dobrym stanie bud. 
w pobliżu stacyi kolejowej na- 
tychmiast do sprzedania. 3152 
Gustav Brettschneider, 

Lasswitz p. Lissa i P. 

Białego haftu 
i odpowiednich do niego rysun- 

ków uczy tanio 3182 

M. WIERZEJEWSKA 
Poznań, ul. Strzelecka 9 III. 

Restauracya 
z ogrodem w Poznaniu w dobrym 
biegu, jest z pów. innego przed- 
siębiorstwa do nabycia, Kapitału 
potrzeba 1,500 mk. Zgłosz. pism. 
do eksped. Wielk. pod nr. 3088. 

Zaraz do wynajęcia jasne 

3 pokoje i kuchnia 
na I p. za 80 mk. i 2 pokoje za 

20 mk. miesięcznie. 

Wielkie Garbary 10. 

Baczność! 
Bardzo korzystne kupno. 

Dwa piękne 

GOŚCINCE 
jeden w małem mieście drugi na 
wsi, są wskutek choroby właśc. 
zaraz tanio na sprzedaż. Spieszne 
piśmienne zgłoszenia przyjmuje 

rozmaitych pługów i machin, — Pracownia do napraw. 
i. 5. Oborniki (Obormik.): 
A BROWARY ao SE en eksped. Wielkop. pod nr. 3104. 

th fo | M h uła \ WAWA PSN M my iN M Hu 
IA 

» Jijemy jesz. W Mowisze” 
av Wa słodowa B am 

Znakomity, czysty 
wyrób słodowy. 

Nazwa i znaczek prawnie zastrzeżony. 

Tani 
Pożywny © 
Przyjemny w smaku 

Zdrowy 
Przez lekarzy polecony: 

Bami dostaje się do składów tylko 

w zupełnem opakowaniu. 

Do nabycia we wszystkich plakatami 

2080 

Me 
Wen 

oznaczonych handlach. 

i i 
Aa a 

“Hie kupojcie raz taniej 
na cały świat wyselam zegarki z §-let. 
piśmienną gwarancyą, i już 
dokładnie obciągane i na minutę 
uregulowame. Dowodem liczne z 
całego świata zamówienia i podziękowa- 
nia, — Kto nie kupi, toć trudno, sam 

sobie szkodzi. 

Zegarek cyl. nikl. kluczykowy 
6 kamieni... AO 

Zegarek cyl. nikl. klucz. 6 kam. 
2 złocone brzegi . . 5,907, 

Zegarek pryma werk, 6 kamieni 
2 złocone brzegi . 5088475 

Zegarek pryma czysto-srebrny 
6 kamieni, 2 złocone brzegi ©,85 

Zegarek pryma masyw, czysto] 
srebrny, 10 k., 2 zł, brzegi 14,75 ,, 

Najpiekniejsze z wizerunkiem Matki Boskiej bardzo 
trwałe, i ciężkie, masyw czysto srebrne zegarki na 10 kamien., 
2 złote brzegi, pryma werk już po 12,00, 14,00, 16,00 mk. Nikl. 
rem. bez gwarancyi zegarki po 2,35, 2,95, 8,50 mk., czarne stalowe 
mk. 4,20, Budziki Cenniki około 3000 illustracyi na zegarki, 

po mk. 1,85 łańcuszki, pierścienie oraz noże, brzy- 
twy, kosy, rewolwery, portmonetki, harmoniki, skrzypce, flety, 

klarnety wysyłam kardemu darmo i franko. 

a... Damecki., Poznan 
Posen, Bismarkstr. nr. 2. 

” 

Nasza kasa płaci od złożonych 

Kay” oszczędności 
4 i pó procent za kwartalnem wypowiedzeniem, 
5 procent za pórocznem wypowiedzeniem, 
5 i pół procent za rocznem wypowiedzeniem. 
Kto ma u nas depozyt złożony, a kupi grunt od nas, temu 

wypłaca kasa nasza depozyt nawet bez wypowiedzenia. 
5 proc. hipoteki pierwszomiejscowe w pierwszej połowie ceny 

kupna się obracające są u nas każdego czasu do nabycia, 

(dregs: Bank Parcelacyjny, Posen, Victoriastr. 12. 
A SATA PUR AST w ow o wo aj OOOO ENTER INLET AEE cose 

Mioda panienka R 
chcąca się wyuczyć kupiectwa, | $ Or ganisia 
znajdzie stale zatrudnienie i opie- | kawaler potrzebny od 1. lipca rb. 

kę rodzicielską od 1. 7. 08. a Ka 
Handel kolonialny i oberża w Kamionnie (Kthme). Zgłosz. 

Anna Lobermeyer, Rzegocin przyjmuje tamtejszy organista. 

per Pleschen. 3151 ' Kosztów podróży nie zwraca sie, 

i 

KOCIE 
ire, "set 

a |IeP = 

» Produkcya roczna przeszto 250 milionow® 

dedyna 

Jeneralna ajentura i główny skład 

S. Zychliński 
w Poznania. 5006 

Cygara w największym wyborze. 

Kasa oszczędności 
Sanka Rolniczo-Przemysłowago 

Kwilecki, Potocki & Sp. 
Przyjmuję na oprocentowanie wkładki każdej wysokości, 

od 1 mk. począwszy i płacą od 3 do 4 1 pół proc, wedle umowy. 

4 do transportowania mleka oraz 

K 4b KA WY i © wszelkie sprzęty mlecznicze. 

m „Perfect* t najlepszy 
Tentryfugi 30 Ne. cuties 67,50 M. 

Masay my do wyrabiania masta z drzewa i cate 

ży żelazne i ogniotrwałe, specjalne dla kas 

Szafy ży. 

4666 

z, blachy stalowej. 

kościelnych i Spółek, i 

: stalowe do pieniędzy w 6 wielkościach 

Kasety od 6,00 M. począwszy. 

| w maili do pieniędzy do wmurowania od 

vu noże, nożyczki, piłki, oraz 

M Ogrodnicze ula przybory. 

„A maszyny do prania. Ramy do 

Stiebela, oraz deski do liczenia pie- 
HM a RE t y niędzy, dębowe. : Prasy zelazne i stalowe z przyborami do ko- , 

1 iP 6 %, k żelazne i angielskie. Umywalki. Bidety. 
ad klozety pokojowe poleca 

i domowo gosedarczych. 1908 

Bi a a 

Firma T. Otmianowski 
właściciele B. Zietkiewiez. — S. Mińcikiewiecz. 

27,00 M. począwszy. 

i Schmidta do suszenia firan. Wyżdżymalnie. | 

piowania. i 

Specyalny magazyn sprzętów kuchennych 

Telef. 565, Poznań — Bazar. Telef. 565 8 

; Spółka stolarska wo Poznań, Jezuicka 6 
Farze. Tell. 20%. -— meble w wielkim wyborze po przystępnych 

schier Rohstoff- und Absatzverein £. G m b.H Przy 

_ Nakładem i drukiem Fa. Ohocieszyńskiego w Poznaniu. — Medaktox edpowiedxialny Francissok Laurentowski w Posnantu. 

cemach i na dogodnych warunkach. 

\ 

\ „ 

i całkowite wyprawy . 
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